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Lulajże lezuniu, luli, oi luli.
To s-yszeć nie będziesz, jak świszczą kule, 
fak wdowy zew Izą, plączą sieroiy,
Lulajże jezuniu, luiajże ztoly.

Dalej następuje rada dla świętej Matuli:
(Śj święta Maiulu, ulul swe Dziecię
‘to, bo ;nróz ckrulny, v- iati ś uep- m miecie,
Nieih siankiem okryły, w żlóbeczku leży,
Na co ma lak marznąć, jak my zotnierze

Innz pieśń, wyliczając, iż trzeci już rok 
irwają krwawe zapasy i że znikną z ziemi ws'e, 
miasta, lasy, z wiarą i ufnością w prośbę 
uderza.

Ach, zmiłuj się. Panie, skróć len czas zbrojny,
Po lylu cierpieniach daj czas spokojny 1
Werwą iście żołnierską i humorem tętni pieśń 

opiewająca, jak to posoolitacy polscy kiór>ch 
wojna zagnała aż do Serbii, wybrali s ę złożyć 
pokłon Jezusowi w żłobie:

Jej tu, bywaicie, bracia słuchajcie i
Coś wam opow.eni - „h^blak' - suwajcie!
H jś c ie  z ro z u m ie li i w s z 'S i .y  w ied z ie li,
Co dalej idzie... - Siawajue w „ghazii" i
Będz*e „wyrikunk” na urodźmy 
K óia nad kr' lmi nieba i ziemi.
Tornistry spakujcie cz»si > opucujcie 
„Gwer“, „patroniasie" i ubierać s.ęl

Czapki na głowie przybrz w dębinę! 
jak na paraoę, seiną nieć minę,
A jak ię zbierzemy, pomaszerujemy 
Aż do 3etleiir- z wielk-.em weseleni

i; sam komendę aziś poprowadzę.
Więc się „zręcblujc e ', lak, jak wam radzę 
Tam nie chcą śmhusów, ani obdariusow 
jeno uczciwych ludzi crolliwych.

Nie łatwo lo jednak spakować się w drogę 
do odległego Betleem. Oto Waśko stanowi pierw­
szą opcz/cyę. bo powiada. „ — Jak się spakuję, 
kie mi na drogę chleba brakuje?"

Na retamz gdzie ciileb wczorąj „fasowany" 
podział, Waśko odpowiada: „Zjaułcm, mój panie, 
dziś na ś adauie".

Nie jeslto jednak przeszkodą do wymarszu, 
qdyż oto co mówi komendant:

Pakuj się zara, Waśko, łajdaku,
Dam ci na drogę Irochę „cwibaku“.
Dary -rzyg lujcie, zaraz „anlreluicie"
Kola do roly — wszyscy z ochoty.

Areszcie „7antrelowani“ land-zfurmiści zna­
leźli się przy żłóbku i olo jaką skargę zanoszą 
fam do Maiki Bożej:

My lulaj przyszli aż ze Serbije 
[•'r-edsiawić Totie, jak się nam żyje 
Nie marny kościoła, smulek dookoła 
Niema żadnego z nas wesołego.
Zcby ta wojna już się skończyła 
Có by za wielka wesołość byta,
'.Vszyscybv śpiewaii, Rogu dziękowali - 
Ch\va*a bądź Tobie ]ezi we żłobie 1

Erak kościoła, brak urlopu i brak -  pokoju, 
oto najcześciei powtarzające sie w wojennej 
pieśni kolędowej SKargi naszego ludu. Pragnąłby 
on wraz ze swoimi w dr.iu w'gili|nym rzucić 
na „Pasterce" pod sfrop wiejskiego kościółka: 
„Chwała na wysokości Dzieciąteczku małemu"

ecz o pokój jeszcze (rudno 
'Yojn=- dalej szaleje;
Grają kuie, grzmią arrnalv,
A krew rzeką się leje 
^rzez Twe Jezu Narodzenie 
Ześlij pokój na :ę z.emię 
I pociesz nas plączących 1

Ale i w nieszczęściu wojennem jesl pociecha, 
a stanowi ją na szczerym patryolyzmie ludu 
naszego ugrunlowane zadowolenie, iż: „po Kar­
patach przyszły Goi lice - Spraliśmy Mocha cał­
kiem na nice - Odpędzilim Mochy wszawe - 
Odbi.iśmy im Warszawę - Polski stolicę".

N,e fu jednak kończy się pociecha, gdyż:
Odbiliśmy mu Polski kraj cały,
Ocknął się ze snu nasz Orzet Biaiy 

Skrzvdla rozposiail srebrzyne 
Czeka na T e przyjście, Chrysle 

W wielkiej radości 1
Spadla jnż z Polski grobowa plyli.,
Iuż polskie państwo znowu tram świla — 

Blogoslawżr Chrysle Panic,
Niech '3 Polska zmartwychwstanie - 

W dawnej śwemościi
Myśl o Polsce i jej przyszłości jesf dominu­

jącym motywem woiennej pieśni kcledowej. 
Ona fo stanowi wdziNk prawdziwy iych strof. 
prosiych jak sosny w polskim borze, w których 
odbija sję jak w zwierciadle ufna, hartowna, 
wśród burzy nawet pogodna, miłością ziemi 
ojczystej promieniejąca dusza polskiego ludu.

fózej Długołęcki.

Mówili ludzie jeszcz dziś rano: 
Chłopy na swięia urlop aosianą. 
We wiiiję przez dzień cały 
Dzieci kolo oki ;n siaty 

1 wyglądały
Stały przy oknacn aże do zmroku,
W końc.. ze smutkiem i ze łzą w oku
Powracają ku p ecowi
itażde z bóiem serca mówi —

Ojca me widać ..
1 marzy się autorowi pieśni, pełniącemu 

twardą służbą wojskową gdzieś nad Soczą czy 
Woiusą. jak !o w w.eczór wigilijny „dziec pła­
czą, narzekają, że ojca w domu nie mają, na 
wigi ię", jak wracają z pasterki i zastają matkę 
P’zed obrazem, odmawiającą różaniec na infen- 
cyę ojca i jak wreszcie, postanowiwszy nie spać 
noc caią „dziewczęta i ch'opcy mali kolo matki 
posiadali i zaśpiewali":

Boż”. Dziecino w ubogim żłobie, 
Serdeczną prośbę <-1eniy i-u i obie 
Spraw io nasz niebieski Panie, 
Niech la wolna już usianie — 

Wróć ludom pokój!

Wojna w pieśni 
kolędowej.

Gdy nad wioskami poiskiemi wzejdzie w  te­
goroczną noc wig lijną betlejemska gwiazda 
zbawienia, blask jej w\świeih fylko pustkę pa' 
nuiącą w naszych chałach, przypomni, '<ź do 
wieczerzy wigilijnych, jako i lat poprzednich 
n e zasiędzie wMu z łych, którzy tam zawsze 
wnosili w fen wieczór cudów, czerstwy uśm ech 
radości i szczęścia.

Wojna w>gnata naszych Maćków i Bartków 
z rodzinnych pieleszy, rzuciła ich w obce kraje, 
między obce ludy, kazała im sirzedz z karabi­
nem w ręku - nie swo.ch granic.

Lecz Ba tki i Maćki nas e, fo, j^k się ktoś 
wyraził — „twarde ludzie". Pieśnią dają oni do­
sadny wyraz rozweseleniu swej duszy i pieśnią 
umieią koić jei smutek t tęsknotę.

Zwłaszcza wieczór wigilijny nastraja ich du­
sze na nutę pieśni kolędowej, że zaś nucić ją 
muszą zdała od swoich, wśród zmienionych 
warunków, więc i pieśń ta staje sie przez fo 
wyrazem czasu i daje obraz ich przejściowego 
stanu uczuć i położenia.

V. ójna światowa rzuciła na łamy pfsm lu­
dowych sporą wiązkę takich właśnie kolęd, 
zrodzonych w rowach strzeleckich, niemal w obli­
czu ziejącego ogniem nieprzyjaciela. Waito się 
wśród nich rozejrzeć, bo oiwierają nam one 
wrota do duszy ludu naszego, pozwalają nąm 
się bliżej z jej właściwościami zapoznać.

O.o nadeszła już noc wigilijna i „wśród 
nocnej ciszy glos się rozchodzi -  W  polu żoł- 
n erzy, a w domu rodzin — Cc za smuina wi­
gilia - KażJa rnaika, familia - 0|ca wspomina".

Oj, wiedzą dobrze nasze Macki, że gdziekol­
wiek są, to płyną /a nimi wspomnienia z k^aju 
i że smulno jesl nam tu bez tuch, to też pragnąc 
choć w ten wiec/ór wigiliiny zasiąść w kraju 
do wspólnej wieczerzy, chętnie łowią iwhem 
pogłoski o urlopach.

Wszt-kże to - jak głosi dalej kolęda -

sowej pomodlić się o fo, iżby gwiazda zaświe­
ciła nad ojczyzną biedną i uskarżyć sie, że 
„bolą plecy męża kn „gwer" dlużęj nosić", że 
nosi go już „kilka miesięcy, niechże go nie 
dźwiga więcej - niech się wojna skończy"...

„Landszfurmista" polski nazbyt jed iak jesf 
mężczyzn1, aby mial sam? prośby i skargi słać 
żonie w koledzie i bez slćw pociechy ją zosta­
wić, lo też błaga ją.

Lecz się zonKo nie trap, biedy nie cierpimy,
Bo na każdy obiad butę mięs? .zjemy,

Niech gospodarze wrócą do chatek.
Męże ao Żor. swych, ?ynv dc maiek 
1 io spraw, Nkbiealu Panie,
Niech nam Poiska zniarlwychws'anie - 

Dajże lo jezul
A oto w formie kolędy list pisany przez 

„landsztuimisfę" do żony na święta.
S.Ojąc w Radziwiłłowie na warcie, myśli on 

o fem, jak to żona gazduje sama w gospodar­
stwie z drobnemi działkami i jakby to dobrze 
było w fym d nu wigilijnym dzielić z nią opłatek.

Ale i gorsze niekiedy myśli trapią „land' 
szturmisfę": „czę fo cz'owiek myśli, że do swych 
nie wróci, że mu kółka wroga nędzny żywot 
skróci -  będą dzieci sierofami, nie zobaczą się 
z Ojcami, a żony z mę/anu".

Wówczas fo — jak powiada „landsztur- 
mista" —

...człek Dwi serce pęka z bólu,
],,k le parę godzin w szczerem stoi potu,
Ti' mróz irzaska wicher wieje,
Od zimni się człowiek grzeje 

A najgorsze nogi 1
Dalszy ciąg listu, fc prośba do żony, aby 

stę pogodziła z brakiem urlopu, „o który haw 
tri,dno". ażeby poszła raczej do szopy Chryslu-

Jo  lego pół l ira wina,
Więc hav: żadnej biedy niema 

Chociaż lo jesi wojna.
A ja ciągle słyszę, jak mnie ty żałujesz,
0| daremnie ża'em głowę sobie psujesz - 
Nie irapżz się, żyj spokojnie, 
ja lam wró^e aż po wojnie 

leżeli nie zginę..
Radzi jej wreszcie modlić się i czekać na 

rokój i kończy z prakiyki życ.owej wysnutą 
uwagą: „a da Pan Bóy mnie powrócić, to się 
będziesz ze mną kłócić, choć mnie tak żałujesz"...

Wzruszająca fros- liwością otacza kolęda wo­
jenna w *!6bku złożonego Jezusa, któremu darmo 
śpiewa Matula, bo „wcią> Mu przerywa spoczy­
nek błogi straszliwy huk armat i blask pożogi", 
a także jęki rannych, proszących c oomoc.

jedyna na to rada:


